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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ethan Ca­ru­thers zdu­miał się na wi­dok prze­raź­li­wie bla­dej Cris­san­ne Moss, któ­ra z wa­liz­ką oraz prze­wie­szo­ną przez ra­mię tor­bą na apa­ra­ty sta­ła na we­ran­dzie i przy­gry­za­ła war­gę. Za­wsze to ro­bi­ła, kie­dy ją coś tra­pi­ło.

Po chwi­li ze­pchnę­ła oku­la­ry sło­necz­ne z nosa na czu­bek gło­wy i zdmuch­nę­ła z twa­rzy dłu­gi ko­smyk ja­snych wło­sów, któ­ry wy­su­nął się z upię­cia.

– Cześć, skąd ty się tu wzię­łaś? Rzad­ko by­wasz w Tek­sa­sie. – Wy­ko­nał ręką za­pra­sza­ją­cy gest, po czym chwy­cił wa­liz­kę.

– Ra­czej w ogó­le nie by­wam. – Od wie­lu lat Cris­san­ne miesz­ka­ła z Ma­so­nem, jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, w Los An­ge­les. – A kie­dy usły­szysz, dla­cze­go przy­je­cha­łam, nie zdzi­wię się, je­śli po­wiesz „spa­daj, mała.” – Mó­wi­ła z ty­po­wym dla miesz­kań­ców pół­noc­ne­go za­cho­du ak­cen­tem.

– Jako praw­nik sły­sza­łem tyle nie­praw­do­po­dob­nych hi­sto­rii, że wąt­pię, abyś zdo­ła­ła mnie zszo­ko­wać.

Uśmiech­nę­ła się, choć jej oczy po­zo­sta­ły smut­ne.

– Ko­cha­ny je­steś. – Uści­ska­ła Etha­na na po­wi­ta­nie. – Nie wie­dzia­łam, do­kąd się udać…

Za­in­try­go­wa­ny po­sta­wił wa­liz­kę w holu i za­mknął drzwi. Za­mie­rzał spy­tać Cris, gdzie zgu­bi­ła Ma­so­na, ale przy­po­mniał so­bie, że przy­ja­ciel miał le­cieć do Peru krę­cić ko­lej­ny od­ci­nek swo­je­go pro­gra­mu o przy­go­dach eks­tre­mal­nych.

A więc Cris przy­je­cha­ła sama? Za­zgrzy­tał zę­ba­mi. Uwa­żaj, sta­ry, bo bę­dziesz się sma­żył w pie­kle. Od pierw­szej chwi­li czuł do niej nie­sa­mo­wi­ty po­ciąg i to się nie zmie­ni­ło. Ile­kroć na nią pa­trzył, wy­obra­żał so­bie, jak leżą w łóż­ku, nadzy, sple­ce­ni w mi­ło­snym uści­sku.

Po­cie­szał się jed­nak my­ślą, że jest do­brym ak­to­rem i umie kon­tro­lo­wać emo­cje.

– Chodź do kuch­ni. Go­spo­sia upie­kła cze­ko­la­do­we cia­stecz­ka i przy­go­to­wa­ła dzba­nek mro­żo­nej her­ba­ty. Usią­dzie­my i wszyst­ko mi opo­wiesz.

Jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na, pu­ścił Cris­san­ne przo­dem. Szła, ko­ły­sząc zmy­sło­wo bio­dra­mi, a on – bar­dzo nie po dżen­tel­meń­sku – wpa­try­wał się w jej pupę. Cho­le­ra, chło­pie, weź się w garść!

Kil­ka mie­się­cy temu roz­stał się z dziew­czy­ną, któ­ra miesz­ka­ła w Mi­dland. Od tego cza­su żył w ce­li­ba­cie.

– Mu­szę wziąć z ga­bi­ne­tu te­le­fon. Czę­stuj się, za­raz wra­cam.

W ga­bi­ne­cie przez chwi­lę tkwił bez ru­chu, po­wta­rza­jąc w my­ślach za­pa­mię­ta­ne z lek­cji re­li­gii przy­ka­za­nia, zwłasz­cza jed­no: nie po­żą­daj żony bliź­nie­go swe­go.

Gdy z ko­mór­ką w dło­ni ru­szył z po­wro­tem do kuch­ni, był pe­wien, że ma wszyst­ko pod kon­tro­lą, do­pó­ki nie uj­rzał Cris. Sta­ła przy drzwiach na ta­ras, z czo­łem przy­ci­śnię­tym do szy­by.

Spra­wia­ła wra­że­nie za­gu­bio­nej. Po­trze­bo­wa­ła przy­ja­cie­la. Jego. Był jej przy­ja­cie­lem…

Od­su­nął od sie­bie grzesz­ne my­śli.

– Cris­san­ne?

Od­wró­ci­ła się, po­ło­ży­ła na sto­le oku­la­ry sło­necz­ne, po czym wsu­nę­ła ręce do tyl­nych kie­sze­ni, nie­świa­do­mie wy­pi­na­jąc do przo­du biust.

– Ze­rwa­li­śmy. To ko­niec – oznaj­mi­ła. – Wpraw­dzie Ma­son po­zwo­lił mi zo­stać u sie­bie, do­pó­ki nie wró­ci z Peru, ale… nie mo­głam. Mu­sia­łam się wy­nieść. Na lot­ni­sku uświa­do­mi­łam so­bie, że nie wiem, do­kąd le­cieć, bo nie mam żad­nej ro­dzi­ny. I po­my­śla­łam o to­bie.

Nie słu­chał jej. W gło­wie dźwię­cza­ły mu sło­wa: ze­rwa­li­śmy… to ko­niec.

Była wol­na. Wol­na, sa­mot­na i za­ła­ma­na.

Wie­dział, że do­ra­sta­ła w ro­dzi­nach za­stęp­czych i że ma za­le­d­wie kil­ko­ro bli­skich przy­ja­ciół, z któ­rych więk­szość to wspól­ni przy­ja­cie­le jej i Ma­so­na.

Te­raz po­trze­bo­wa­ła wspar­cia, więc tak jak to ro­bił la­ta­mi, zdu­sił po­żą­da­nie i wy­cią­gnął po­moc­ną dłoń.

– Mo­żesz tu miesz­kać, jak ze­chcesz.

– Dzię­ku­ję. Tro­chę to nie­zręcz­na sy­tu­acja, ale na­praw­dę nie mia­łam do­kąd się udać.

Ethan po­trzą­snął gło­wą.

Nie­zręcz­nie to on bę­dzie się czuł, tłu­ma­cząc przy­ja­cie­lo­wi, że jego była dziew­czy­na tu miesz­ka, ale prze­cież nie mógł jej wy­rzu­cić. Po pierw­sze, oj­ciec wy­cho­wał go na dżen­tel­me­na, po dru­gie, Cris po­trze­bo­wa­ła kum­pla. Ale praw­da wy­glą­da­ła ina­czej: chciał jej po­móc, cie­szył się, że do nie­go przy­je­cha­ła i go­tów był znieść wszel­kie nie­wy­go­dy, aby ją za­trzy­mać.

– To na pew­no ko­niec? – spy­tał. – Ma­son przed każ­dym no­wym fil­mem bywa hu­mo­rza­sty.

Za­wsze bar­dziej pra­gnął jej szczę­ścia niż swo­je­go.

Do­tąd uwa­żał, że ona i Ma­son ide­al­nie się do­bra­li, że two­rzą świet­ną parę. To Ma­son za­chę­cał ją, aby za­ło­ży­ła vlog po­dróż­ni­czy i był to strzał w dzie­siąt­kę: vlog oka­zał się nie­zwy­kle do­cho­do­wy i po­zwo­lił Cris roz­wi­nąć ka­rie­rę.

– Na pew­no. Od­da­li­li­śmy się od sie­bie. Wiem, że to twój przy­ja­ciel, więc nie będę się na nie­go skar­żyć, ale… po pro­stu mamy inne prio­ry­te­ty.

Za­sko­czy­ła go. Nie wie­dział, że za­czę­ło się mię­dzy nimi psuć. No ale ostat­nio uni­kał wspól­nych spo­tkań, bo co­raz bar­dziej mę­czy­ło go ukry­wa­nie swo­ich uczuć.

Czę­sto la­tał na za­chod­nie wy­brze­że w spra­wach za­wo­do­wych, ale pod nie­obec­ność Ma­so­na za­ję­te­go pro­duk­cją fil­mo­wą wo­lał nie uma­wiać się na ko­la­cję z samą Cris­san­ne.

– Chcesz o tym po­ga­dać?

– Nie, nie te­raz. – Po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Może po­ka­żę ci twój po­kój – za­pro­po­no­wał. – Jak się od­świe­żysz, za­bio­rę cię na ko­la­cję. Nie­ste­ty w domu nic nie mam.

– Su­per. Ale na pew­no ci nie prze­szka­dza, że…

– Sło­wo ho­no­ru.

– Po­sta­ram się jak naj­szyb­ciej coś wy­na­jąć. To Ma­son ko­chał Los An­ge­les, a ja od daw­na chcia­łam się prze­nieść w głąb kra­ju. My­śla­łam o Chi­ca­go, ale tam ni­ko­go nie znam, a tu­taj znam cie­bie. Wła­ści­wie za­miast zwa­lać ci się na gło­wę, po­win­nam była po­je­chać do ho­te­lu…

– Prze­stań. Dom jest duży, bez tru­du się zmie­ści­my.

A Ma­son wró­ci do Sta­nów do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni. Do tego cza­su on, Ethan, wy­my­śli, co mu po­wie.

– Je­steś naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, ja­kie­go moż­na so­bie wy­ma­rzyć!

Chciał­by, żeby przy­jaźń mu wy­star­czy­ła, ale nie­ste­ty! Zda­wał so­bie spra­wę, że miesz­ka­jąc z Cris­san­ne pod jed­nym da­chem, bę­dzie stą­pał po kru­chym lo­dzie.

W skry­to­ści du­cha Cris­san­ne li­czy­ła na taką re­ak­cję. Wie­dzia­ła, że Ethan da­rzy ją sym­pa­tią, może na­wet się w niej pod­ko­chu­je i mia­ła na­dzie­ję, że jej nie wy­rzu­ci.

Nie była oso­bą, któ­ra ła­two na­wią­zu­je przy­jaź­nie, czę­ścio­wo dla­te­go, że ni­g­dy nie na­uczy­ła się lu­dziom ufać. Pa­mię­ta­ła, co po­wie­dział psy­cho­log, do któ­re­go po jej osiem­na­stych uro­dzi­nach wy­sła­li ją za­stęp­czy ro­dzi­ce: że wzmo­żo­na nie­uf­ność sta­no­wi prze­szko­dę w osią­gnię­ciu szczę­ścia.

W każ­dym ra­zie, ze­rwaw­szy z Ma­so­nem, nie mia­ła gdzie się po­dziać. Po awan­tu­rze, kie­dy pa­dły sło­wa, któ­re paść nie po­win­ny, nie wy­obra­ża­ła so­bie, by mo­gła dłu­żej zo­stać w jego domu. Za­dzwo­ni­ła do ko­le­żan­ki miesz­ka­ją­cej w San Fran­ci­sco, ale oka­za­ło się, że do Abby nie­daw­no wpro­wa­dził się jej fa­cet.

Przy­jaź­ni­ła się też z dziew­czy­ną, któ­ra pra­co­wa­ła na kie­row­ni­czym sta­no­wi­sku w jed­nej z naj­bar­dziej zna­nych firm pro­du­ku­ją­cych tor­by i wa­liz­ki, ale nie chcia­ła jej pro­sić o przy­słu­gę. Po­trze­bo­wa­ła ko­goś, z kim nie łą­czą jej re­la­cje za­wo­do­we i kto by jej nie oce­niał.

Taką oso­bą był Ethan.

Ethan miał rów­nież inny plus: mnó­stwo cza­su spę­dzał w są­dach, mo­gła­by więc w ci­szy i spo­ko­ju za­sta­no­wić się nad przy­szło­ścią. Pra­gnę­ła ak­cep­ta­cji, a Ethan za­wsze ją ak­cep­to­wał. Nie pa­trzył na nią jak na bied­ną sie­ro­tę po­rzu­co­ną przez mat­kę nar­ko­man­kę, a po­tem od­da­wa­ną przez ko­lej­ne ro­dzi­ny za­stęp­cze, któ­re bały się mil­czą­ce­go dzie­cia­ka.

– Twój po­kój – po­wie­dział, otwie­ra­jąc trze­cie drzwi na pię­trze.

Cris­san­ne za­par­ło dech w pier­si; ni­g­dy do­tąd nie spa­ła w tak luk­su­so­wej sy­pial­ni. W ca­łym domu wi­dać było wpły­wy hisz­pań­skie – ka­fel­ki, łuki – ale tu, w tym jed­nym po­ko­ju, pa­no­wał kli­mat we­ster­no­wy. Gru­by mię­si­sty dy­wan, aż chcia­ło się zdjąć buty i cho­dzić po nim boso, wiel­kie łóż­ko z bal­da­chi­mem, dwie szaf­ki noc­ne, na każ­dej lam­pa. Pod oknem dwa ogrom­ne skó­rza­ne fo­te­le oraz nie­du­ży sto­lik, a na ścia­nie ob­raz przed­sta­wia­ją­cy tek­sa­ski kra­jo­braz.

– Ależ pięk­ny.

– Cie­szę się, że ci się po­do­ba. Tam z boku, obok biur­ka, jest przej­ście do gar­de­ro­by i do ła­zien­ki. Je­śli bę­dziesz cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wać, po pro­stu mów.

– Mam skrom­ne wy­ma­ga­nia, więc… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Hej, gło­wa do góry. Za­ło­żę się, że jak tyl­ko Ma­son wy­lą­du­je w Li­mie, od razu do cie­bie za­dzwo­ni z prze­pro­si­na­mi.

Nie bar­dzo w to wie­rzy­ła. Kie­dy wspo­mnia­ła o mał­żeń­stwie i dzie­ciach, nie­mal rzu­cił się do uciecz­ki. Zwa­żyw­szy że głów­nie spo­ty­ka­li się na lot­ni­skach i spę­dza­li noce w miesz­ka­niach, któ­re ku­po­wał na ca­łym świe­cie, spo­dzie­wa­ła się opo­ru. Ale jego sta­now­czy i gwał­tow­ny sprze­ciw moc­no ją za­bo­lał.

Od­by­li po­waż­ną roz­mo­wę. Kie­dy Ma­son oznaj­mił, że nie chce dzie­ci, zro­zu­mia­ła, że dal­sze trwa­nie w tym związ­ku nie ma sen­su. Ona jako sie­ro­ta wy­cho­wy­wa­na w ob­cych do­mach ma­rzy­ła o wła­snej ro­dzi­nie.

– Wąt­pię – od­par­ła.

– Tak jak mó­wi­łem, mo­żesz tu miesz­kać, ile chcesz. Roz­pa­kuj się, od­pocz­nij… Będę w ga­bi­ne­cie; mu­szę przej­rzeć no­tat­ki do ju­trzej­szej roz­pra­wy.

– Ojej, mo­że­my zo­stać w domu, nie wy­cho­dzić na ko­la­cję…

– Tak i tak mia­łem za­miar wyjść. A oj­ciec ni­g­dy by mi nie wy­ba­czył, gdy­bym dał ci płat­ki ku­ku­ry­dzia­ne. – Ethan bły­snął zę­ba­mi w uśmie­chu.

– No wła­śnie, co tam sły­chać na Roc­kin’C?

– W po­rząd­ku. Tata prze­szedł na eme­ry­tu­rę, ale to nic nie zna­czy. Na­dal się rzą­dzi, co do­pro­wa­dza Nate’a do bia­łej go­rącz­ki.

Ethan miał trzech bra­ci. Naj­star­szy, Nate, któ­ry prze­jął od ojca za­rzą­dza­nie ran­czem Roc­kin’C, był pre­ze­sem spół­ki naf­to­wej. Dru­gi, Hun­ter, któ­ry grał w za­wo­do­wej li­dze fut­bo­lo­wej na po­zy­cji skrzy­dło­we­go, zo­stał nie­daw­no oczysz­czo­ny z za­rzu­tów w związ­ku z pew­nym skan­da­lem. Trze­ci, De­rek, pra­co­wał jako chi­rurg w miej­sco­wym szpi­ta­lu. A Ethan zo­stał praw­ni­kiem.

Zda­niem Cris­san­ne był zbyt przy­stoj­ny jak na praw­ni­ka. Gę­ste ciem­no­blond wło­sy opa­da­ły mu na czo­ło, mimo że za­cze­sy­wał je do tyłu. Ko­szu­la opi­na­ła tors, pod­kre­śla­jąc umię­śnio­ne ra­mio­na i pła­ski brzuch.

– A cie­bie? – spy­ta­ła Cris, uświa­do­miw­szy so­bie, że nie po­win­na się tak ga­pić.

– Cza­sa­mi też. Na szczę­ście cór­ka Nate’a, Pen­ny, po­tra­fi za­jąć uwa­gę dziad­ka. Obec­ność wnucz­ki go uspo­ka­ja. – Na mo­ment Ethan za­milkł. – Po­wi­nie­nem cię uprze­dzić, że oprócz go­spo­si mam rów­nież słu­żą­ce­go. Bart zaj­mu­je się do­mem, ogro­dem i ba­se­nem.

– Po­trze­bu­jesz aż dwóch osób do po­mo­cy?

– Bar­ta nikt nie chciał za­trud­nić, bo był ka­ra­ny, a go­spo­sia, pani Yar­nall, pra­co­wa­ła u mo­ich ro­dzi­ców, do­pó­ki nie prze­nie­śli się do mniej­sze­go domu. Bra­ku­je jej pięć czy sześć lat do eme­ry­tu­ry.

– Nie ba­łeś się za­trud­nić kry­mi­na­li­stę?

– Nie. – Po­trzą­snął gło­wą. – Bart to do­bry czło­wiek, po pro­stu uległ złym wpły­wom. Bar­dzo się zmie­nił, od­kąd wy­szedł na wa­run­ko­we zwol­nie­nie.

Taki był Ethan. O wszyst­kich się trosz­czył. Pa­trzył na oso­bę, a nie na jej wiek, po­cho­dze­nie czy ka­ral­ność. To wie­le o nim mó­wi­ło.

De­cy­du­jąc się na przy­jazd do Tek­sa­su Cris­san­ne co praw­da wie­dzia­ła, że po­do­ba się Etha­no­wi, ale nie li­czy­ła na to, że co­kol­wiek wię­cej z tego wy­nik­nie. Ethan przy­jaź­nił się z Ma­so­nem, a wo­bec przy­ja­ciół był lo­jal­ny. Nie śle­po lo­jal­ny, ale prze­strze­gał wła­sne­go kodu etycz­ne­go.

Z dru­giej stro­ny może wo­dził za nią wzro­kiem, bo była za­ka­za­nym owo­cem? Je­śli tak, to szko­da. Wo­la­ła­by, żeby pa­so­wał do ob­ra­zu ide­al­ne­go męż­czy­zny, za ja­kie­go za­wsze go uwa­ża­ła.

Skie­ro­wał się do wyj­ścia, lecz przy drzwiach się od­wró­cił.

– Bal­kon jest wspól­ny dla wszyst­kich po­koi z tej stro­ny scho­dów.

– A two­ja sy­pial­nia…

– Mie­ści się za pierw­szy­mi drzwia­mi.

Zo­sta­ła sama i na­gle po­czu­ła się za­gu­bio­na.

Po­dob­nie się czu­ła, kie­dy miesz­ka­ła u róż­nych ro­dzin za­stęp­czych; mia­ła wra­że­nie, że dry­fu­je, że jest jak liść nie­sio­ny wia­trem, że bra­ku­je jej cze­goś sta­łe­go, punk­tu za­cze­pie­nia. W cią­gu ostat­nich kil­ku lat przy­zwy­cza­iła się do my­śli, że two­rzą z Ma­so­nem dwu­oso­bo­wą ro­dzi­nę, ale to była ilu­zja. Nie two­rzy­li ro­dzi­ny. Ma­so­no­wi od­po­wia­dał zwią­zek bez zo­bo­wią­zań, a ona oszu­ki­wa­ła się, że łą­czy ich coś wię­cej. Żyła z klap­ka­mi na oczach. Ale od­tąd za­mie­rza­ła twar­do stą­pać po zie­mi.

Po­cie­ra­jąc szy­ję, Ethan wszedł do ga­bi­ne­tu i oparł się ple­ca­mi o drzwi. Jego bra­cia ustat­ko­wa­li się, wie­dzie­li, po co i dla kogo żyją, a on? Co się dla nie­go li­czy­ło?

Na pew­no pra­ca, któ­rą ko­chał i z któ­rej za nic w świe­cie by nie zre­zy­gno­wał, oraz ko­bie­ta, któ­ra wi­dzia­ła w nim wy­łącz­nie przy­ja­cie­la.

Niech to dia­bli!

Pod­szedł do biur­ka, usiadł w wiel­kim skó­rza­nym fo­te­lu i spoj­rzał na zdję­cie czte­rech bra­ci Ca­ru­ther­sów zro­bio­ne na ślu­bie Nate’a. Dla oso­by po­stron­nej jego ży­cie wy­glą­da­ło na ide­al­ne. Tyl­ko on wie­dział, ile go to kosz­tu­je.

Ni­g­dy nie cho­wał gło­wy w pia­sek, znał swo­je sła­bo­ści i miał świa­do­mość, że igno­ru­jąc pro­blem, nie roz­wią­że się go. Na­le­ży sta­wić mu czo­ło, a po­tem przejść nad nim do po­rząd­ku dzien­ne­go.

Wcze­śniej wy­słał Bar­to­wi ese­me­sa, in­for­mu­jąc go o obec­no­ści Cris­san­ne. Cie­ka­we, czy już na sie­bie wpa­dli i mie­li oka­zję za­mie­nić sło­wo.

Wstał od biur­ka i ru­szył w stro­nę kuch­ni, skąd do­bie­ga­ła mu­zy­ka. Na ogół Bart pra­co­wał w ci­szy, ale może on też uległ cza­ro­wi Cris?

W kuch­ni za­stał Cris, nie Bar­ta; śpie­wa­ła, a jed­no­cze­śnie pi­sa­ła coś na lap­to­pie. Po­nie­waż sie­dzia­ła przy wy­spie zwró­co­na do nie­go ple­ca­mi, przez chwi­lę ob­ser­wo­wał ją w mil­cze­niu.

Usi­ło­wał wmó­wić w sie­bie, że wca­le nie jest nią za­uro­czo­ny. Ale to nie była praw­da.

Nie, tak nie może być! Po­sta­no­wił, że od­tąd bę­dzie ją trak­to­wał tak samo jak swo­je bra­to­we.

Na­gle Cris­san­ne pod­nio­sła wzrok i obej­rzaw­szy się, zo­ba­czy­ła go w drzwiach.

– Prze­pra­szam – spe­szy­ła się. – Śpie­wa­łam na głos?

– Tak. Bar­dzo ład­nie.

– Se­rio?

– Na pew­no ład­niej od Hun­te­ra, któ­ry ma wie­le zdol­no­ści, ale wo­ka­li­sty­ka do nich nie na­le­ży – od­parł Ethan, ma­jąc na my­śli młod­sze­go bra­ta, by­łe­go za­wod­ni­ka ligi fut­bo­lo­wej.

– Two­ja ro­dzi­na za­wsze wy­da­je mi się taka…

– Duża, ha­ła­śli­wa i iry­tu­ją­ca?

– Sym­pa­tycz­na. Ża­łu­ję, że nie mam ro­dzeń­stwa.

Ethan oparł się o szaf­ki.

– Cza­sem ro­dzeń­stwo bywa prze­kleń­stwem. Na­wet nie wiesz, ile razy ża­ło­wa­łem w dzie­ciń­stwie, że nie je­stem je­dy­na­kiem.

– Ale dziś już nie ża­łu­jesz?

Po­trzą­snął gło­wą. Dziś się cie­szył, że ma trzech bra­ci i że wszy­scy miesz­ka­ją nie­da­le­ko.

– Wiesz, po­my­śla­łem so­bie, że mo­gła­byś na­pi­sać coś o Cole’s Hill do jed­ne­go z tych pism po­dróż­ni­czych, z któ­ry­mi współ­pra­cu­jesz. Mamy tu spo­ro cie­ka­wych obiek­tów, choć­by cen­trum szko­le­nia pi­lo­tów. Za­zna­czy­łem wszyst­ko na ma­pie.

Wrę­czył Cris­san­ne kart­kę z na­ry­so­wa­ną map­ką.

– Dzię­ki. – Unio­sła brwi. – Na­pra­co­wa­łeś się.

– Bez prze­sa­dy. – Na mo­ment za­milkł. – Uzna­łem, że przy­da ci się ja­kieś za­ję­cie. Kie­dy koń­czy­ły się moje związ­ki, za­wsze rzu­ca­łem się w wir ro­bo­ty, żeby nie zwa­rio­wać.

– No po­patrz, a mnie się wy­da­wa­ło, że je­steś krót­ko­dy­stan­sow­cem. Ty­dzień i ko­niec pie­śni.

Nie mu­siał py­tać, skąd jej to przy­szło do gło­wy.

– Mia­łem kil­ka związ­ków, któ­re trwa­ły nie­co dłu­żej.

– Chęt­nie bym się do­wie­dzia­ła, dla­cze­go się nie oże­ni­łeś. – Ro­ze­śmia­ła się we­so­ło. – Nie bój się, nie je­stem wścib­ska.

– Całe szczę­ście. – Za­wtó­ro­wał jej śmie­chem.

Po­sta­no­wił jed­nak coś wy­my­ślić na wy­pa­dek, gdy­by nie zdo­ła­ła po­skro­mić cie­ka­wo­ści i za­czę­ła mu wier­cić dziu­rę w brzu­chu. A dla­cze­go jego związ­ki tak szyb­ko się koń­czy­ły? Bo nie mógł­by się wią­zać z jed­ną ko­bie­tą, kie­dy ma­rzył o in­nej.

Ze­sko­czyw­szy ze stoł­ka, Cris­san­ne okrą­ży­ła wy­spę i przy­tu­li­ła się do Etha­na. Przez mo­ment stał bez ru­chu, jak­by bał się od­dy­chać, po­tem oto­czył ją ra­mie­niem i cho­ciaż wie­dział, że nie po­wi­nien tego ro­bić, od­wza­jem­nił uścisk. Za­mknął oczy, wcią­gnął w noz­drza kwia­to­wy za­pach jej wło­sów, po czym naj­wyż­szą siłą woli opu­ścił ręce i cof­nął się krok.

– Nie będę drą­żyć. Na ra­zie je­steś bez­piecz­ny.

– Uff! To co, idzie­my na ko­la­cję?

– Tyl­ko we­zmę to­reb­kę i te­le­fon.

Od­da­li­ła się, ko­ły­sząc bio­dra­mi. Od­pro­wa­dził ją wzro­kiem; do­sko­na­le wie­dział, że oszu­ku­je się, twier­dząc, że jest jej przy­ja­cie­lem.

W są­dzie po­tra­fił mó­wić zaj­mu­ją­co, przy­ta­czać mą­dre ar­gu­men­ty i prze­cią­gać ławę przy­się­głych na swo­ją stro­nę, ale ni­g­dy nie umiał okła­my­wać sa­me­go sie­bie. Od naj­młod­szych lat świa­dom był swo­ich ułom­no­ści i nie­do­cią­gnięć. Do Cris nie za­le­cał się wy­łącz­nie przez wzgląd na Ma­so­na, ale ile­kroć na nią pa­trzył, za­wsze pra­gnął cze­goś wię­cej: ko­chać się z nią całą noc.
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